
Nr. 5. w Srodff dnia 6. Stycznia 1858.

I H S E R A T Y ;P R I E s P Ł A T A i
1 sgr. 3 fen. od wiersza na * szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyldwierćroczni© dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  5  S t y c z n i a . —  Dzisiejsza P a t r i e  zbija  p o d an ą  p rz ez  S p e c t a -  

t e u r a  w ia d o m o ść ,  j a k o b y  A u s t r y a  i Anglia  p o d p isa ły  jak i ś  p ro to k ó ł ,  m a jący  
na celu pew ien  rodzaj  sp rzy m ie rza  m igdzy  terui m ocars tw am i.

—  Dzisiejszy  M o n i t o r  donosi ,  że bal na  dzień 6  n a zn a cz o n y  od łożono  
na  czas późn ie jszy  z p o w o d u  słabości cesarzow ej.

—  W e d ł u g  wiadomości  t u  n a d csz ły ch  z N eapo lu  z  dnia  2. b. m . ,  s p o ­
dz iew ano  się tam  zm iany  m in is te rs tw a .  —  T rzg s ien ia  ziemi g w a ł to w n e  po u o -  
w i ł y  sig. —  P a n n a  Rachel  um arła .

3 -p ro c .  re n ta  7 0  fr. 2 0  cent.
W i e d e ń ,  5. S tyczn ia .  —  D onoszą  z M ediolanu iż fe ldm arsza łek  h r .  R a -  

de tzky  dziś z ra n a  k ró tk o  p rz ed  8  g o d z in ą  u m a r ł  na  zapalenie płuc.
L o n d y n ,  5. S tyczn ia .  —  D zisie jszy  T i m e s  p o w ia d a ,  źe p o p ra w ia ją  sig 

b a rdzo  widoki w  Anglii  i A m e ry ce  pod  w zg tgdem  finansowym .

B e r l i n ,  6. S tyczn ia .  — Najj.  P a n  racz y ł  nadać  w iceg u b e rn a to ro w i  fo r ­
tecy  w  M oguncy i  jen e ra łp o ru c z n ik o w i  B o n i n o w i ,  o rd e r  o r la  cze rw onego  
1 k lasy  z d gbow em  liściem i mieczem w  b r y la n ta c h ,  tudzież  p ra k ty c z n e m u  
leka rzow i Dr.  Y e l t e n  w  K ob lency i  t y tu ł  ra d z c y  zd row ia .

C h a r l o t t e n b u r g ,  5. S tyczn ia .  — N ajj .  król i k ró lo w a  byli  onegdaj 
p rzed p o łu d n iem  na n abożeńs tw ie  w  kaplicy zam kow ej  tute jszej,  po  k tó rem  Najj.  
P a n  przechadzał  sig z s łu ż b o w y m  ad ju tan tem ,  a nastgpnie  w y je c h a ł  z  Naj j, Pan ią  
na  spacer  do S c h o e n b e rg a ,  z k ą d  w ra c a ją c  zwiedził  n o w e  ulice p rz ed  b ra m ą  
poczdam ską.

B e r l i n ,  5. S tyczn ia .  —  B ank p rusk i  zn iż y ł  dziś d iskonto  od weksli  na 
5 ^  p ro c en t ,  od lom bardu  na 6 £  procent.

—  N e u e  P r e u s s i s c h e  Z e i t u n g  p isze: n iedawno zam ieści ły  D e b a t y  
a r ty k u ł  o P r u s a c h ,  w k t ó r y m  m ożna  b y ło  w y c z y ta ć  g ł ó w n ą  m y ś l ,  iż w  n a d ­
chodzącej sesyi obu izb se jm o w y ch  ł a tw o  m oże  b y ć  obaloną  k o n s ty tu c y a  przez  
połączone  działanie p raw ej  i lewej s t ro n y .  G d y ś m y  odczytal i  ten a r ty k u ł  
dziennika p a ry sk ie g o ,  powiedzie l iśm y do  jed n e g o  z p rzy jac ió ł  n a s z y c h ,  ileż to 
niedorzeczności dzienniki f ran c u sk ie ,  a czgsto i angielskie zamieszczają  o z a g r a ­
nicy , o je j  s t o s u n k a c h , bez u tracen ia  sw oje j  pow ag i  w  oczach czy te ln ików  
swoich. W y s t a w m y  sobie n a p r z y k ła d ,  źe dziennik j a k o w y  berliński poda ł  
w ia d o m o ść ,  iż na leży  z p ew n o śc ią  o c zek iw ać ,  iż w senacie f rancusk im  z a ż ą ­
d a ją  od  cesarza wolności p r a s y ,  wolności t r y b u n y  itd., cóż pow ied z ian o b y  o ta ­
kiej gazecie? W  P a r y ż u  atoli m ożna  w igkszą  w y d r u k o w a ć  niedorzeczność  
o zagran icy ,  a  nik t  tem u d z iw o w a ć  sig niebgdzie.  Nasz  przyjacie l  o d p o w ie -  
w iedział ,  źe N iemcy u c h o d zą  za  k ra j  u czony ,  a wigc re d a k to rz y  niemieckich 
d z ienn ików  powinni  b y ć  oświeceńsi i dla tego od nich wiele  w y m a g a ją .  C h o ­
ciaż to wiele  ma t ru d n o śc i ,  j e d n a k o w o ż  tak  j e s t  lepiej.

Nie wspom nie liśm y  w ó w c z a s  o a r ty k u le  ty m  D e b a t o  w ,  pon iew aż  u w a ­
żaliśmy za rzecz z b y te c z n ą  rozp o cząć  polemikg z t ak ą  n ieświadom ością.  T y m ­
czasem o ty m  a r ty k u le  daleko wigeej rozm aw iano ,  aniżeli sig dom yślano .  Z  tego 
p o w o d u  o nim w spom nie l iśm y  dla pamigei.  B a rdzo  dobrze  r o z p ra w i ł  sig dz ien­
nik P r e u s s i s c h e  W o c h e n b l a t t  z D e b a t a m i ,  z k tó reg o  w y jm u je m y  
niektóre  u s tg p y :  D e b a t y 7 p rz y p u sz c z a ją  o b a w g ,  iż po zg rom adzen iu  sig se jm u 
prusk iego  p rzy jd z ie  do r o z p ra w  b u rz l iw y c h  nad stanem  rzeczy  o b e c n y m ,  a j e ­
żeli izbom se jm u ją cy m  w s k a ż ą  granice  w ła śc iw e ,  natenczas zas iadające  w  nich 
stronn ic tw a  n iep rz y ch y ln e  k o n s ty tu c y i  p o łączą  sig na  obalenie jej z p o w o d u  
s tanu  i dobra  pospolitego i p rzez  to p o s tgpow an ie  s tronnicze n a r a ż ą  kraj i sp ra -  
wg p o rz ąd k u  na wielkie n iebezpieczeństwo.

Nasi  czyteln icy  d z iw u ją  sig ,  przec ie ra ją  sobie oczy i p y t a j ą  z n ied o w ie ­
rzaniem, z k tó rego  to k ra ju  d o ch o d zą  takie s ło w a  i o k tó r y m  to k r a ju  m ow a 
je s t?  D o w ie d zą  sig z o w e g o  a r ty k u ł u  o szczególnie jszych jeszcze rzeczach, 
Je s t  tara sk reś lony  obraz  s t ro n n ic tw .  K tó ż b y  sig dom yśla ł ,  źe tak  wielu  r e w o -  
lu cy jn y ch  m g źó w  zasiada w ty c h  łag o d n y c h  izbach.

N a p rzó d  pa r tyzanc i  p ra w ic y ,  k tó r y m  sig w y d a je  obecna k o n s ty tu c y a  de-  
m okratycznemi zasadami p rz esy co n a ,  a zarazem  p rzy sp o sab ia jąca  n ieogran iczoną  
w ładzg  k ró lew sk ą .  P o tem  p a r ty zan c i  lew icy ,  k tó rzy  k o n s ty tu c y ą  p o c z y tu ją  
za nie p o p u la rn ą  i nie n a r o d o w ą ,  a nakoniec  ó w  t łum  m alk o n ten tó w ,  k tó rz y  
zawiedzeni w  latach  184 8 .  i 1849 . ,  b i ją  na  tg w y łączn ie  p r u s k ą  k o n s ty tu c y ą ,  
chcą w yw ies ić  ch o rąg iew  f rankfur tsk ie j  k o n s ty tu cy i  rzeszy  niemieckiej! O w o ź  
ta  p ra w a  i lewa s t ro n a  p o d a ją  sobie r.gce pod w spólnem  h as łem :  oba lm y  n a ­
p rz ó d  k o n s ty tu cy ą  —  a potem  reszta  sig znajdzie.

Szczgściem  D e b a t y  mają na t e b u rzliw ośc i, środki uśm ierzające, zarg-

cza ją  bow iem , źe w  izbach w igksza  j e s t  liczba p rz y ja c ió ł  niż  n iep rzy jac ió ł  k o n ­
s ty tu cy i .  S t ro n n ic tw o  k o n s e r w a ty w n e  j e s t  z arazem  ro ja l is tycznem  i k o n s ty tu -  
c y jn e m ,  b ron ić  bgdzie p r e r o g a t y w  k o r o n y  i p o w a g i  k o n s ty tu cy i .  T a k  m ó w ią  
D e b a t y .

Podz ie lam y to osta tnie  zdanie  z m a łą  j e d n a k  różnicą .  U p a t ru je m y  o b r o ń ­
có w  k o n s ty tu cy i  w  ty c h  sze re g a ch ,  w  k tó ry c h  w e d łu g  D e b a t  z n a jd o w a ć  sig 
m ają  nieprzyjacie le .  W id z im y  p rz y ja c ió ł  na  p ra w ic y ,  w  ś ro d k u  i na  lew icy .  
M ala  j e s t  atoli liczba p rzec iw n ik ó w ,  k tó rz y  na kom endg  g ł o s u j ą ,  k tó rz y  lubo  
dziś są  k o n se rw a ty s tam i  i ro ja l is tam i ,  ale za  zm ianą  w ia t ru  i obrócen iem  sig 
chorąg iew k i,  j u t r o  stać sig m o g ą  k o n t r r e w o lu c y jn y m i ,  a p o ju trze  jeż e l ib y  tego 
w y m a g a ł y  okoliczności,  ośmieliliby sig p rz ed z ie rzg n ą ć  w  re w o lu c y o n is tó w .  
U w a ż a m y  nareszcie za na jn iebezp ieczn iejszych  jej  n iep rzy jac ió ł  t y c h ,  k tó r z y  
z aw sze  obecną  w ład zg  p o p ie ra ją ,  p o n iew aż  »to ty ik o  w sp ie ra ,  co sig opiera.*

Mrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  2. S ty czn ia .  —  W c z o ra j  T e a t r  W ielk i ro zp o cz ą ł  ro k  n o w y ,  

d a w n o  oczek iw aną  o p e rą  S ta n is ła w a  M o n iu szk i ,  p. n. »Halka.« Z n a k o m i ty  
nasz  k o m p o z y to r ,  da ł  nam poznać  w  tera dziele w szy s tk ie  pigkności harmonii ,  
w  jak ie  b o g a ty  j e s t  j e g o  n iepospoli ty  talent.  P o c z ą w s z y  od u w e r t u r y ,  aż do  
osta tniego n u m e ru  o p e ry ,  zadow olen ie  publiczności o b jaw ia ło  sig p rz ez  ciągłe 
ok lask i,  i s łu sz n ie ,  bo ileż to tam  j e s t  t o n ó w  p rz e m aw ia jąc y ch  do serca  i j a k  
b y ł y  w y k o n a n e !  O rk ies t ra  pod  k ierunkiem  d y r e k to r a  o p e ry  Q u a t t r in i ,  a r ty śc i  
i c h ó ry ,  także  p rz y ło ż y l i  sig, a b y  godnie  oddać  w szys tk ie  m yśli  k o m p o zy to ra .  
P a n  D obrski  rolę J o n tk a ,  od d a ł  z całą  p o tg g ą  sw o jeg o  o lb rzym iego  ta le n tu ;  
Panna  Rivoli  a r ty s ty c zn ie  p rz ed s ta w i ła  H a lkg ;  nieszczgścia i rozpacz  biednej 
d z ie w c zy n y ,  cudnie  sig w y d a ł y  w  ś l icznym  śp iewie  i w y b o rn e j  g rze  naszej a r ­
ty s tk i ;  ró w n ie  pp. T ro sc h e l  i Z ió łk o w s k i ,  doskonale  w y w iąza l i  sig z  sw o ich  
zadań. C h a ra k te ry s ty c z n e  i pełne  życia  t a ń c e ,  u k ł a d u  p ana  T u rc z y n o w ic z a ,  
d y re k to ra  ba le tu ,  b a rdzo  sig podoba ły .  Z  zadowoleniem  także  w idz iano  s t a ­
r a n n y  uk ład  sceniczny p ana  M a tuszyńsk iego ,  r e ż y z e r a  o p e ry .  Z adz iw ia jącego  
effektu są  n o w e  dekoracye  pędzla p. Sacche ttego ,  mianowicie  w  akcie 4 t y m  
okolica w ie jska  nad  W i s ł ą ,  z widokiem na K a r p a ty ,  o św ie t lona  prom ieniam i 
w scho d ząceg o  ksigźyca. W resz c ie  p igkne a s to so w n e  do epoki u b io ry  mgzkie 
z p ra co w n i  p. Gu t h ,  kost ium era  t e a t r ó w ; dam skie  p. E w y  Gwozdcckiej , p r z y ­
czy n i ły  sig do św ie tnośc i  w y s t a w y .  L ibre to  do tej o p e ry  zaw d z ig ezy ć  w i n ­
n iśm y  p a n u  W ło d z im ie rz o w i  W o ls k ie m u ,  chlubnie  z n an em u  a u to r o w i  w  n a ­
szej l i te raturze .  P o  ukończeniu  o p e ry  p rz y w o ła n i  zostali pani Q ua t tr in i  3 k ro ć ,  
p an n a  Rivoii  i pan  D orbski  po  1 4 k ro ć ,  pp .  T ro sc h e l  i Z ió łk o w sk i  po  Gkroć, 
o raz  pp .  M on iuszko  6 k r o ć ,  Q ua t tr in i  i Sacchetti .

MPrancya?
P a r y ż ,  31 .  Grudnia .  —  P a n  B o u rq u e u e y  sk łada  w iz y ty  p ożegna lne ;  bo 

w  ty ch  dniach opuszcza  P a r y ż  u d a jąc  sig do  W ie d n ia ;  z n a jd o w a ł  onjsig w c z o ­
raj na  balu u posła  ro sy jsk ie g o ,  d a n y m  hrab i  W alew sk iem u .

— P a n  T h o u v en e l  pogodz ił  sig całkiem z r e s z y d  baszą.  Z d a je  s ig ,  źe 
po  w y jeźd z ie  lorda Redcliffe ca ły  j eg o  g n ie w  o s ty g ł .  T u  w  P a r y ż u  p o w s ta ją  
bardziej  niż k iedykolwiek na czcigodnego lo rd a ;  P a t r i e  p ro tes tu je  dziś n a w e t  
p rzec iw  pochw ale ,  j a k ą  składa  T i m e s  am b a sa d o ro w i  angielskiemu w K o n s ta n ­
ty n o p o lu .  Dziennik P a y s  i C o n s t i t u t i o n n e l  zaw ie ra ją  podobne  no ty .

—  C o n s t i t u t i o n n e l  i P a t r i e  z aw ie ra ją  p r z y  sposobnośc i  n o w e g o  ro k u  
d ług ie  a r ty k u ł y  w s tg p n e ,  a b y  raz  jeszcze  p rz y p o m n ieć  F ra n e y i  i E u ro p ie  d o ­
brodz ie js tw a ,  jak ie  w inne  są rz ą d o w i  L u d w ik a  Napoleona.

—  P r z e d a ź  fan tó w  u ksigżuej C zarto rysk ie j  na  k o rz y ść  b iednych  i s c h o ­
rz a ły c h  P o la k ó w  p rzy n io s ła  3 0 ,0 0 0  f r an k ó w .  Djemil B ey ,  tu te j szy  pose ł  t u ­
recki u d a ł  sig b y ł  także  do pa łacu  L am b er t  w  to w a rz y s tw ie  p o dskarb iego  
s w e g o ,  n iosącego za s w y m  panem  w o re k  5 0 0 0  f r an k ó w  z aw ie ra jący ,  k tó r y  
w y p r ó ż n i o n y  zosta ł  w  rgee n a d o b n y ch  pań p rzed a jący ch .

P a r y ż ,  1. S ty c zn ,  —  M o n i t o r  d o n o s i ,  źe w czora j  w ym ien io n o  w  mi­
n is te rs tw ie  s p r a w  zag ran iczn y ch  ra ty f ikacye  u k ła d u  w zg lgdem  u re g u lo w an ia  
g ra n ic y  tu reckorosy jsk ie j  w  Besarabii.

—  P a n  Villemain w y d a je  zb ió r  m ó w  p a r la m e n ta rn y c h  now sze j  F r a n e y i  
pod  ty tu łe m :  » T r ib u n e  parlamentaire.*

—  Dziś wielka b y ła  w  tu le ry ac h  recepcya .  W y ż s z y m  d y g n i ta rzo m  p a ń ­
s tw a  i k o rp o rac y o m  to w a r z y s z y ły  od d z ia ły  kaw ale ry i .  P ró c z  tego widzieć  
m ożna  b y ło  oficerów lądow ej  i morskiej a rm i i ,  j a k o  i g w a r d y i  n a ro d o w ej .  
Cesa rz  i cesarzow a otoczeni byli p r z y  recepcyi  p rzez  cz ło n k ó w  cesarskiej fa ­
milii, d w o r u  je j ,  m in is t ró w  i wszelk ich  d y g n i ta r z y  k o ro n n y ch ,  Książe  L u d w ik  
L u cy a n ,  k tó ry  j e s t  s łabym ,  nie b y ł  p rz y  recepcyi.

—  Dzisiejsza noc pe łna  h a ła su  i w rz a s k u  po ulicach, jak  nigdzie pewnie.
P o zw o lo n o  bow iem  o b e rży s to m  i sz y n k a rz o m  lokale sw e  mieć o tw ar tem i  aż do
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rana, Z wszystkich stron ^winszowano nowego roku wyciągając rękę po 
podarek. W  innych miastach dzieje się wprawdzie to samo, ale jednak  nie 
w  tak namolny sposób.

(Kor. Cz.) Czytałem kilka listów pisanych przez ziomka naszego Klecz­
kowskiego, bawiącego obecnie w  Macao w  Chinach, Ostatni list jego nosi datę 
29. Października. P. Kleczkowski lat temu 11 po mozolnej nauce jęz y k a  chiń­
skiego i po zdaniu odpowiedniego egzaminu, mianowany został sekretarzem 
i tłumaczem ambasady, k tó rą  L. Filip do Chin w yprawiał.  Cztery lata temu 
p. Kleczkowski by ł za urlopem w P aryżu  i sam p rzy zna ł ,  iź p rzy b y w szy  do 
granic państwa niebieskiego, ani on krajowców, ani oni jego zrozumieć nie mo­
gli. Nie robi to wielkiego zaszczytu oryentalistom europejskim, ale ła two da 
się w y tłum aczyć tyra znow u czynem, źe w Chinach naw et jedna prowincya 
od drugiej różni się dyalektem i mieszkańcy zobopólnie nie rozumieją się. J e ­
dna więc tylko została Kleczkowskiemu korzyść z tak niewdzięcznej pracy, to 
je s t ,  źe poznał litery chińskie, co ju ż  jest wiele. Obecnie p. Kleczkowski jest 
zaaklimatowanym Chinezykiem i obeznanym z narzeczem przynajmniej urzędo- 
wem. Rozmawia z M andarynam i, w y praw iany  byw a często na misye, kon- 
ferencye itd. Z  listów widać, źe prowadzi życie czynne ,  ale pełne niebezpie­
czeństw. Musi nieraz siłą odzyskiwać wolność osobistą i bronić życia. P rz y  
bom bardowaniu  Kantonu trzech ludzi kolo niego padło w chwili, gdy  w inszo­
w ał  zwycięztwa lordowi Seym our ,  ale tylko winien instynktowej niechęci do 
jad ła ,  źe się nie o tru ł  tak ,  ja k  tow arzysze ,  śniadanie zaprawiouera arsze- 
uikiem. W  Grudniu  pisze on: obędziemy mieli w o jnę ,  ale Bog raczy wie­
dzieć, czy się to na co p rzy da ,  bo rzeczy nie tak idą na tym  świecie, jakby  
ludzie chcieli*. W  tym względzie mam jeszcze świadectwo księdza Hue mi- 
syonarza ,  któren 14  lat spędził w  Chinach i dotar ł do miejsc przez żadnego 
dotąd  Europejczyka nie zwiedzonych. Dzieło jego w dw óch tomach »Podróź 
po Tarta ry i*  zalecam czytelnikom. Pyta łem  więc tego znawcy rzeczy, czy 
podbicie Chin jes t  moźebne. Dla czego nie, odrzekł mi, bardzo ła two zajmo­
w ać Chiny , ale co potem zrobić z Chińczykami? W  korespondencyi Klecz­
kowskiego widzę potwierdzenie zdania księdza Huca. Ciekawy jes t opis jego 
spotkania się z M andarynam i, kiedy go wysiano z zażaleniem z powodu mor­
ders tw a biskupa Diaz. Kapłan b y ł  rodow itym Hiszpanem. Z odpowiedzi man­
d a ry n ó w  widać, źe mężowie s tanu państwa chińskiego nie mają co uczyć się 
od dyplom atów  świata cywilizowanego. Spotkanie miało miejsce w Ton-Kinie, 
M andarynowie tak wyrazili się- »W szys tko  je s t  na rozkazy Francy i ,  w oły , 
k ro w y ,  majątki i życie nasze (ty lko odmówili,  węgla do machin okrę tow ych),  
albowiem imie Napoleona W g o  jes t  j ak b y  słońce św iatu  przyświecające. Ko- 
chin-China życzy sobie być  ze wszystkiemi narodami w  zgodzie, a szczegól­
niej z Hiszpanią (biskup Diaz by ł  Hiszpanem). ®Ale są ludzie mało warći,

» w łóczęgi,  oszusty, k tórzy  się podszyw ają  pod cudze godności i n ad uży w ają  
gw arancyi traktatów. Jeżeli się co w  takim przypadku  przy trafi ,  to zarów no 
jes t  smutne i niejasne, dla stron obu*.

W  końcu mandarynowie z obłudną naiwnością zapytali: jak też są silnie 
uzbrojone okrę ty  irancuzkie? Czynny  udział Francyi w  w ypraw ie  do Chin 
każe się spodziewać, źe raordarstwa niesłychane naszych św iętych kapłanów 
pomszczone zostaną ; ale czy na przyszłość zyskają  mocarstwa zachodnie w a­
runki,  a szczególniej stanowisko zdolne zmusić Chiny do szanowania t rak ta tów ? 
o tem w ątpić  należy, zważając  na odwieczną i nieprzełamaną oryginalność na­
rodowego charakteru. W  państwie niebieskiem w szystko idzie na wspak cu- 
ropejskiem zwyczajom, w szystko  nosi cechę odmiennego wykształcenia i o d rę ­
bnej cywilizacyi, W  jednym  jednak punkcie zadziwiającą widać analogię mię­
dzy  to w arzys tw em  chińskiem a dawnem cesarstwem rzymskiem. W  prześla­
dowaniu  chrześcian, w  męczeństwach misyonarzy, widać jakby  dyoklecyańskie 
dążności. T e  same okrucieństwa, taż sama niczem nierozbrojona nienawiść, 
a przytem ins tynk tow y strach nietylko żyjących ale i um arłych. Po zamordo­
w aniu  ofiary jeszcze się nie kończy barbarzyństw o czynu. Z w ykle  trupa  r z u ­
cają na głębiznę w ó d ,  eiągną przyw iązanego z ty lu  do woza, wzbraniając sie­
dzącym na wozie obracać się w  ty ł ;  na łodzi tenże sam najsurow szy  zakaz 
dany  wioślarzom, a to dla tego, ażeby nie widzieli, na k tórym  punkcie odcięte 
zostaną pow rozy , do których przyw iązane i w  wodzie zanuźone ciało. Ileż 
ostrożności w  okrucieństwie? Co za strach i obawa kilkuset milionów ludzi 
zbro jnych  materyalnie, w  obec kapłana uzbrojonego ty lko w  słowo Boże? 
a jednakże znajdują  się jeszcze obrońcy Chińczyków. S k arży  się na nich C o n -  

'  s t i t u t i o n n e l ,  źe go zarzucają listami, obronami, memoryałami. Musiał na­
t r ę c tw u  uledz i ogłosił jeden  tego rodzaju dokument,  podany przez pana Pe- 
nelthier. P rzeczytawszy tę ciekawą dyw agacyę, można w yrzec  po chrześciań- 
sku : ^przebacz mu Boże, bo sam nie wie co pisze.«

Robiono w  tych  dniach w Neuilly w  obec cesarza i cesarzowej dośw iad­
czenia, które najzupełniej się udały , nowego w ynalazku p ły n u  zabezpieczają­
cego od ognia. W ynalazcą  je s t  pan Cortaron. P ły n  ten nie plami ani farbuje, 
nie ma żadnego zapachu, i można nim zawsze pociągnąć drzewo, karton, p łó­
tno, sukno, muślin, gazę lub jedw ab, jakoteź słomę na dachu. Podpalono 
w  czasie doświadczeń namiot oficerski na w pó ł pokostem pociągnięty, pochło­
ną ł  ogień część nicpokostowaną i za trzym ał się na linii odznaczonej. Podobnie 
stało się z budynkiem, z dekoracyami teatralnerai i z chałupą  pokry tą  słomą. 
Widziałem papier pokostem tym  pociągnięty i spalony. T o  jednak doświadcze­
nie w  połowie tylko zadowolniło. Papier nie zapala się płomieniem, ale ope- 
racya  ognia czerni i niszczy go. A rchiw a w ew nątrz  bu dynku  zapalone, mogą 
zatem być zniszczone, pomimo źe budynek z calem umeblowaniem zachowa­
nym  zostanie. P ły n  ten będzie tani i p rzys tępny  dla wszystkich. Pytanie  j e ­
dnak zachodzi, na ja k  długi czas jeden pociąg służyć może? Co ju ż  jes t  nie­
wątpliwie zyskane, to zapewnienie damskich s tro jów  od tak łatwo zdarzających 
się" w ypadków . W ynalazek  ten ma wielką przyszłość i w y w rz e  niemały w p ły w  
na  stosunki naw et ekonomicznych tow arzys tw .

A  mg$Mes.
L o n d y n ,  30. Grndnia. —  R ządowi przedłożono teraz 4  raporta  nad p y ­

taniem, czy powstanie w  Indyach było  tylko rokoszem w ojskow ym , lub czy 
też lud doń należał. W szys tk ie  są pierwszego zdania, i mają być  ogłoszone pó ­
źniej. P ierw szy  rapor t  skreślił jenerał E d w a rd s ,  lepiej znany jako  major 
E d w a rd s ,  niewątpliwie jeden  z najdzielniejszych, najzdatniejszych, najw ale­
czniejszych i nąjdoświadczeńszych oficerów kompanii,  a drugi jes t pióra Johna

L aw renca ,  którego przyjaciel i nieprzyjaciel czci jako znawcę i dobroczyńcę 
Indyi. Ci dwaj mężowie, którzy przez sw ą  mądrość i odwagę nie ty lko u t rz y ­
mali spokój w  ziemiach ich pieczy powierzonych, ale nadto nie mało się p rzy ­
czynili do uśmierzenia rokoszu ,  oświadczają się stanowczo za tera zdaniem, źe 
lud  indyjski w całości ani pojedynczo nie okazał najmniejszego udziału w  p o ­
w stan iu ,  uważając j e  raczej za nieszczęście narodowe, źe ruch li od Sipachów 
się wszczął,  źe ci, a między nimi Mahometanie na czele, siły swoje przecienia- 
jąc  wystawili sobie, źe na zawsze zdołają z bronią w  ręku  wydrzeć rządy  
Anglikom. Mieli oni, tak się w yraża  S ir  Jon  L awrence, to samo prawie uczu­
cie, co pretoryauie czasów rzymskich cesarzów, sądzili, źe wolno im wedle u p o ­
dobania państwem szafować. Ze mało znaleźli poparcia w  ludzie, okazuje cały 
bieg walki. Najdobitniej w ykazało się to po upapku  Delhów. Bo ledwo A n­
glicy stali się panami miasta, aliści wracali spokojnie mieszkańcy przyległych 
d y s t ryk tó w ,  ucieszeni, źe wracają pod opiekę angielską, pospieszając z w y ­
płatą  zaległych podatków. Trzeci rapor t  składa obszerny plik aktów  pióra je -  
neralnego gubernatora  lorda Canninga, niemniej obszernym jes t  czwarty  (do 
publikacyi przeznaczony) przez prezydenta  dyrek toryum  indyjskiego. W  osta­
tnich dwóch raportach przytoczone są szczegóły mało znane, okazujące wszakże 
źe nic zależy brać ludu za jedno  z rokoszanami Sipahami.

L o n d y n ,  1. Stycznia. — D a i l y  N e w s  widzą w  powrocie pana B run-  
nowa na posadę posła do L ondynu  najpewniejszy dowód tego, źe przywrócone 
zostały  dawniejsze między R osyą  i Anglią stosunki i źe sprzeczności interesów an­
gielskich i rosyjskich w Azyi nie pociągają za sobą tej konieczności naturalnej, 
jak  często p rz y jm u ją ;  owszem oba państwa mogą obok siebie spokojnie i po 
przyjacielsku postępować i nie w jednym  punkcie być sobie nawzajem pomo­
cnymi. Do tej zasady doszli ju ż  w  Petersburgu  i Londynie. Rządzca w  T u i -  
leryach zbliżenie to nie wesołym wzrokiem uw ażać  będzie, ale nic bardziej nie 
przyczyniło się do restauracyi dawniejszych z R osyą  i Anglią s to su n k ó w , jak  
właśnie to nadskakiwanie Rosyi ze strony Francyi i ubieganie się gorączkowe
0 przyjaźń Rosyi.

—  W y k a z  dochodów państwa z ostatniego ćwierćrocza wykaże w większćj 
części pozycyi zmniejszenie. Zmniejszenie to wyupsi w departamencie celnym 
około 650 ,000  f s z t : w akcyzie tylko 50 ,000  fszt., od stępli 80 ,000  fszt., w  p o ­
datku m ają tkow ym  621 ,000  fszt. Dochody miesięczne są o pół miliona wię­
ksze, niż dawniej,  a to w skutek tego, źe po zawarciu pokoju z roku 1856. 
wiele przedano materyału wojennego. Zmniejszenie wynosi w  ćwierćroku 
około 8 0 0 ,0 00  fszt.

W i i t C h f f .
N e a p o l ,  29. Grudnia. —  Z urzędowego sprawozdania dowiadujemy się 

teraz o spustoszeniach w  prowincyi Bari i Priucipato ulteriore poczynionych 
przez ostatnie trzęsienie ziemi. Dreszcz przejmuje członki, mówi to pismo, gdy  
wspominamy o tamecznych w ypadkach ,  o których nam teraz przychodzi m ó­
wić i które przew yższają  wszystko, co dotąd doszło do wiadomości publicznćj. 
In tendent z Palermo, k tó ry  by ł  w  Pola donosi ,  źe liczba w ykopanych  tru p ó w  
w tem miasteczku wynosi przeszło dw a tysiące i źe ta okropna robota jeszcze 
nieukończona. Po Poili najwięcej ucierpiały Pertosa, Atena i Auletta. W s z y ­
stkie zupełnie zostały zburzone z wyjątkiem Auletty ,  gdzie jeszcze nieco domów 
pozostało. Po nich następują  Padula i S. Pietro, a za terai Sala, Diano, Sasano, 
Montesalto, Arsento  i Sapri . Liczba zabitych w ostatnich tu  wymienionych 
miejscach wynosi 260 0  ludzi. Podają liczbę ludzi, k tórzy przez trzęsienie ziemi 
postradali życie na przeszło 30,000. W  Montemurro tylko kilku ludzi ocalało, 
w  Tramubolla  trzy  trzecie ludności zostało zagrzebanych w  g ruzach , a w  Sa- 
ponara nikt p rzy  życiu nie pozostał. W  Brienza, także leźącem dziś w g r u ­
zach ,  rozw arła  się ziemia na wielu miejscach. Znaleziono w gruzach domów 
przeszło 500  ludz. n ieżywych. W  Guardia 100  ludzi zabitych a więcej ranio­
nych  jeszcze zostało. W  Principato citeriore także wielkie spustoszenia poczy­
niło trzęsienie ziemi. Dobyli tam przeszło 4 0 0  trup ów  gruzami zasypanych, 
4 0  ludzi w ydoby to  jeszcze żyw ych .  Okropne są szczegóły o tych wypakach. 
Całe rodziny postradały życie. W  Petros znaleziono pod gruzami zagrzebanych 
7 członków jednej rodziny. W szyscy  byli n ieżyw i, z wyjątkiem matki,  ale
1 ta w padła  w obłąkanie na wiadomość, źe dzieci wszystkie i mąż zginęli 
w okropnem trzęsieniu ziemi.

—  Dzienniki londyńskie zamieszczają korespondeneye o tych wypadkach. 
W  D a i l y  N e w s  pisze korespondent: d. 7. Grudnia zapadł wierzchołek W e ­
zuw iusza wskutek małego wstrząśnienia ziemi, ale stara góra  po dawnemu ku­
rzy ła  sobie spokojnie sw oją  fajkę. Tymczasem w  nocy z 16. na 17. Grudnia 
g dym  właśnie pisał, zaczął się chwiać przederaną mój stolik, a dzwonki 
w  domu pozawieszane dzwoniły, jak by  silną ręką  pociągane. Widocznie 
chwiały  się teź ściany domu i trzeszczały jak  statek podczas burzy  morskiej. 
Poznałem się zaraz na tych znakach, co się dzieje, wybiegłem z domu ua ulicę. 
D w a uderzenia nastąpiły , a po nich trzecie tak silne, iź rozumiałem źe dom się 
rozwali. Kilka kobiet siedziało na ziemi i wspierały  się omdlałe na murze, 
k tó ry  się kołysał z niemi. Tymczasem lud uciekał na ulice i jedni drugim za­
dawali z przestrachem pytania. W sz y sc y  patrzeli na W ezu w iu sza ,  ale w y ­
glądał niepocieszuie; g ó ra ,  która niebudzi niespokojności dopóty , dopóki nad 
nią tak zw an y  pinionowy obłok się wznosi, teraz mało buchała ogniem i z d a ­
wała się uk ryw ać  zdradę. Ponieważ niemialem ochoty wracać do domu, przeto 
przechadzałem się po ulicach. Zapełnione by ły  drżącymi z przestrachu ludźmi, 
n iektórzy z nich na pół ubran i ,  jedni w  koszulach, d rudzy  obwinięci w prze­
ścieradła, inni wystrojeni, jak  kogo trzęsienie zastało, bo wielu z nich wracało 
z teatru  albo salonów, gdzie byli na zabawie. W szystk ie  place, albo lar- 
g i ,  j a k  je  w  Neapolu n azy w a ją ,  zapełnione by ły  pojazdami, wozami, na 
których siedzieli ludzie, którzy  z domów  pouciekali. Co sto kroków  paliły się 
ognie, przy  których stały  tłum y po sto i więcej osób. Malarz gdyby  miał 
ochotę ,  znalazłby tu  pole do swoich studiów. Ale ochota wszystkich odeszła, 
nikt niepamiętał o sztuce. Gdym poszedł z Riviera di Chiaja do środka miasta, 
znalazłem podobny postrach. Plac przed zamkiem, largo di Castello i inne p u ­
bliczne place zamieniły się w  obozy. Tysiące ludzi siedziały na ziemi, po scho­
dach kościelnych, lub w  pojazdach, a późno w  noc wynoszono z kościołów 
obrazy święte, obnoszono j e  w  procesyi,  a lud śpiewał litanie. Ponieważ 
domy stały próżne, przeto chałastra korzystała  z tej sposobności i kraść za­
częła. W skutek  tego zaczęły przechodzić patrole źandarraeryi,  wojska i poli-
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cvi aby utrzymać bezpieczeństwo i porządek publiczny. Mieszkańcy przeno­
cowali pod golem niebem aź do rana, z którem nastało cudowne latowe powie­
trze, jakie mamy od dwóch czy trzech miesięcy.

—  M orn ing  Herald umieszcza drugą korespondencyą osnowy następu­
jącej- była to noc jasna, pehio gwiazd na niebie. Pierwsze wstrząśnienie, które 
trwało 5 sekund, nastąpiło o kwadrans na 10. godz., a w 5 minut później dru­
gie daleko silniejsze. To drugie trzęsienie ziemi trwało 24 sekund, a zdawało 
się trwać ludności Neapolu wiek caty. Ziemia kołysała się jak bałwany mor­
skie od północy na południe (a wedle innego sprawozdania od południa na pół­
noc! Kołysanie to ziemi czuć było można dobrze w każdym domu miasta. 
Ściany trzaskały, obrazy i pająki cholebaly się jak wachadła, a ostatnie potem 
okręcały się na sznurach; po wieżach kościelnych, gdzie ruch z powodu wy­
sokości był większy, dzwony dzwoniły, zegary postawały, żołnierze na strażach 
i przechadzający się ludzie obalali się, kamienie spadywały ze słabo zbudowa­
nych domów, a wieża na królewskiem obserwatoryum została uszkodzona. Dwa 
zegary astronomiczne na tej wieży stanęły, inne zaś szły regularnie, jak T i ­
mes donosi. Szczęściem w Neapolu nikt nie został uszkodzony. Ale nikt so­
bie nie wyobrazi strachu, jaki ogarnął ludność Neapolu. Lazzaroni i kobiety 
wpadali do kościołów, rzucali się na kolana i dziękowali w najgorętszych mo­
dlitwach świętym za swe ocalenie. Na placu przed królewskim zamkiem zacho­
dziły najosobliwsze kontrasty. Widziano tara starai, jak wybiegli z łóżek, jak 
chwytali w przestrachu, co w pospiechu uchwycić mogli i kładli na siebie, ko­
biety w pantalonach, mężczyzn w spódnicaeh. Żona jednego posła zagrani­
cznego, która z całą nicdyplomatyczną otwartością wybiegła z hotelu, cieszyła 
się niezmiernie, iż mogła pożyczonym płaszczem od weturyna okryć swoje ciaio. 
Gdy pierwszy przestrach minął, poczyniono przygotowania na przepędzenie 
nocy »al fresco«. Zapalono wielkie ognie, kabriolety i omnibusy ponajmo- 
wano za ogromne ceny, aby w nich noc przepędzić. Kto miał własny ekwipaż, 
uszedł niedogodności. Na Riviera di Chiaja były obozy jak w Krymie, po je­
dnej stronie Anglicy, po drugiej Rosyanie. Sofy, materace porospościerano dla 
pań, a mężczyźni palili cygara, fajki i dochodzili raz poraź do ognia, aby- się 
ogrzewać. Z przezorności przepędzili cudzoziemcy i tyleż krajowców ze zna­
komitszych rodzin noc następną pod gołem niebem, ale tym razem opatrzono 
się we większe wygody. Tak stolica wesoła tym razem opłaciła się tylko prze­
strachem, ale jak ciężkie dotknęło nieszczęście część pięknego kraju!

Wureya.
Wedle wiadomości z Konstantynopola nadeszłych w dn. 23. Grudnia po­

godzenie się p. Thouvenela z reszydera baszą wszystkich tu ucieszyło, i sułtan 
z powodu tego całkowite swe zadowolenie oświadczył p. Thouvenelowi. Urzę­
dowe odwiedziny p. Thouvenela u reszyda baszy wkrótce nastąpią.

— Dywan Wołoszczyzny rozw iązany został, to samo wkrótce nastąpi co 
do dywanu mołdawskiego.

— Kryzys finansowa trwa ciągle dotąd w stolicy Turcy i, i zwiększa się 
coraz widoczniej przez odpływ pieniędzy do Marsylii. Obrano komisyą ma­
jącą polecenie wynalezienie środka zaradczego tej biedzie.

— Piszą z Wiednia pod d. 31. Grudnia. Z Mortara nowe nadeszły ra- 
porta. Chrześcianie od niejakiego czasu wzbraniali się już byli, przedawać nie- 
regularemu wojsku tureckiemu zboża, siana i innych potrzeb, i 10. Grudnia 
chwycili za broń. Udali się naprzód ku Riva i uderzyli na koszary ture­
ckiej załogi, położone tuż przy klaszorze greckim. Gdy napróżno zawezwali 
byli do poddania się załogi, zapalili budynek i l l .  żołnierzy spłonęło w ogniu. 
Ludność uderzyła następnie na klasztor i zabiła Turków, którzy się tam byli 
schronili. Między ostatnimi znajdował się także syn Madira z Rivy, Basza 
z Mostaru dowiedziawszy się o tych wypadkach, kazał wyruszyć wojsku prze­
ciw rokoszanom, i w d. 23. przyszło do bitwy, w której chrześcianie porażeni 
zostali. Odtąd nic nowego nie zaszło; Rajasy śeiągali wprawdzie ku sobie po­
siłki i ukazali się około klasztoru Dazi, gdzie chcieli oczekiwać przybycia 2000 
Czarnogórców; lecz i Turcy wzmocnili się w tym czasie i pewnie nadbiegł już 
na plac walki osobiście basza z Mosteru z dwoma regularnemi pułkami i jedną 
fiateryą. Rokosz, któremu Turcy żadnego nie przypisują znaczenia, wkrótce 
przytłumionym będzie pomimo posiłków, jakie ks. Danilo przyrzekł.

Azya.
Bombay, 4. Grudnia. — Wiadomości z Kalkuty dochodzą do 24. Listo­

pada. Pułkownik Gerand, który pobił rokoszan pod Narmul, poległ w utar­
czce. Layard stanął w Bombay.

Z Singapore 21. Listopada donoszą, że odbyto meeting w celu zapro­
testowania przeciw wysłaniu indyjskich zbrodniarzy.

Z K a lk u ty ,  24. Listopada. — Ostatnia depesza sir Collin Campbell do­
nosi, źe jest zajęty wysyłaniem z Lukna dzieci, rannych i kobiet. Boją się 
bowiem, żeby nie był zniewolonym cofnąć się z swojem wojskiem. Orszak 
bowiem rokoszan składający się z 8000 ludzi pochodzący z Gwalior i in­
nych, znajduje się tuż przy Cawnpur, i zapewne niezadługo przyjdzie tu do 
bitwy.

— Wedle Pays prześladowanie chrześcian w Chinach dzieje się z niesły- 
chanem okrucieństwem. W miesiącu Październiku na publicznem miejscu 
w Kiho, mieście stołecznem w Tukian, stracono jedenastu. W prowincyi 
Ho-Czong kazali Mandaryni masami aresztować chrześcian. Mgr. Melchior! 
następca zamordowanego biskupa Draz, uszedł prawie cudem rąk morderców 
w pogoń go ścigających. W Lachinchina nie mniej okropnemi były prześla­
dowania; kilka osób stracono. W Chinach położenie rzeczy w niczem się nie- 
zmienilo. Wiadomości dochodzą do 15. Listopada. W tyra dniu blokadę Kan­
tonu wzmocniono, napad miał nieprędzej nastąpić, aź posiłki nadejdą z Indyi. 
Korpus, jakim dysponował naczelny jenerał angielski, składał się 1100 żoł­
nierzy z marynarki.

Podaliśmy już ostatnie wiadomości z Chin, sięgające do końca Paździer- 
l. a’ ,a donoszące, źe pełnomocnicy angielski i francuzki, niemogąc nawet za­

wiązać nkładów z dworem pekińskim, zamyślają użyć siły w celu zmuszenia 
cesarza chińskiego do przyjęcia żądań angielskich i francuzkich, a nawet już 

ymą przygotowania do uderzenia na Kanton i do działań wojennych przeciw 
mom, U planie tej przeszłej wojny z Chinami, zamieszcza Times nadesłany

sobie z Szanghaj artykuł, który zrobił w Anglii wrażenie. Rozprawa ta o pla­
nie przyszłej wojny, brzmi:

•Chiński świat urzędowy mniema, źe stanowczym ciosem, jaki wymie­
rzymy przeciwko dworowi pekińskiemu, będzie przecięcie głównych dowozów 
żywności do stolicy niebieskiego państwa. Wniosek ten wyprowadzają oni 
chińską loiką z działań naszych w przeszłej wojnie; ja również skłaniam się 
wyciągnąć ten sam wniosek z tychże samych danych. Doświadczenie nasze 
okazało nam, iż dwór pekiński stał nieporuszony, dopóki ogniem i mieczem na­
wiedzaliśmy prowineye; lecz jak tylko włożyliśmy kaganiec na usta ludności 
pekińskiej, dwór ten padł nam do nóg. Dzisiaj tak samo się stanie. Zasię­
gnąłem wiadomości w jaki sposób i jakiemi drogami Pekin otrzymuje żywność. 
Nie mogę wymieuić nazwiska ludzi, którzy mi tych wiadomości dostarczyli, 
gdyż głowy ich spadłyby natychmiast; lecz mimo tego następujące podania 
mogą być uważano za prawdziwe.

Z I8tu prowincyi chińskich, 9 wydają ryż, a drogi wodne i kanały po- 
łączają, a raczej połączały te prowineye z Pekinem. Prowincyć te są: Fuh- 
kien, Szekiang, Kiangsi, Szantung, Hupeh, Hunan, Raganwuj i Szuen. We­
dług dawnych zwyczajów prowineye te płacą stolicy haracz ryżem. Mają one 
dostawić ogółem 10,000 dźunek (statków), a na każdej po 1000 pikulów ryżu 
(pikul równy 133 funtom angiels., a przeto 1000 pikul równe 133,000 funtom 
ryżu). Lecz dwie prowineye Szantung i Hunan, z powodu swego ubóstwa 
i małej rozległości, dają tylko połowę haraczu. Haracz ten w ryżu dawany 
zapewnia stolicy cesarstwa dostawę rocznie 10 milionów pikulów ryżu, co 
wystarczyć powinno na cały rok dla 3 milionowej ludności, licząc \ \  funta na 
człowieka dziennie. Lecz powstanie w środkowych Chinach, a mianowicie za­
jęcie przez powstańców prowincyi Szekiang nad rzeką Jang-cze, sprawiło 
wielkie zamieszauie w pobieraniu tego haraczu i w dostawach ryżu. Prowin­
eye leżące na południe Jang-cze, mają przecięte związki wodne ze stolicą przez 
powstańców, i nie mogą dźunek z ryżem do Pekinu odstawiać. W  ostatnich 
czasach dostawy ryżu nadzwyczajnie się zmniejszyły, a Gazeta Pekińska za­
mieściła z tego powodu wiele uźalań. W numerze tej Gazety z 20. Września 
znajdujemy odpowiedź urzędników na rozkaz zbierania ryżu i przesyłania go 
inną dłuższą drogą wodną przez Tienzing (port morski na północnych wy­
brzeżach chińskich, niedaleki od Pekinu w zatoce Pehelli). Ńietylko prowin­
eye zajęte powitaniem, same nie przysyłają ryżu a innym prowineyom przeci­
nają jego dowóz, lecz szarańcza i powodzie zniszczyły urodzaje w innych oko­
licach, i te chociaż mają związki ze stolicą, nie mają co odstawiać.

Dzisiaj dowóz ryżu i żywności do Pekinu nie odbywa się jak dawnićj ce­
sarskim kanałem i wewnętrzneini drogami wodnerai; lecz dźunki płyną wzdłuż 
wybrzeży morskich aź do zatoki Pehelli i ujścia rzeki Pejcho, a następnie 
wpływając w tę rzekę, przybywają pod Pekin. Według zwyczaju ryż zgro­
madzają na wybrzeża jak tylko żniwa są skończone. Około 1. Stycznia urzęda 
celne zabierają dźunki w rekwizycyę, aby ryż odstawiły. Wkrótce po no­
wym roku chińskim, który przypada na pierwsze dni Lutego, dźunki te odpły­
wają i po 5 do 6-tygodniowej podróży, przybywają do ujścia rzeki Pejcho. 
Około 10. dnia 2. miesiąca (tj. w połowie Kwietnia) przybywają one do ujść 
rzeki Pejcho, która właśnie wówczas staje się wolną od lodów.

Jeżeli przyszłoroczny odwóz ryżu dostanie się szczęśliwie do Pekinu, 
wojna nasza z Chinami trwać będzie o rok dłużej. Chińczycy wiedzą bardzo 
dobrze, że ta właśnie dostawa jest dla nich największą trudnością. Mówią 
oni źe w tym roku dźunki z ryżem gromadzić się mają pod Lehu. Miejsce to, 
nie oznaczone na żadnych kartach, leży o 50 mil (ang.) na północ portu W u- 
rung. Rząd chiński zakupił niedawno kilka parowców pod pozorem ścigania 
rozbójników morkich, w istocie zaś aby dźunki z ryżem w chwili niebezpie­
czeństwa wziąść na liny i ciągnąć je szybciej. W Kingfu gromadzą z wielką 
gorliwością ryż z wszystkich stron, aby odstawę jego przyspieszyć. Cały ten 
plan chiński nie jest źle pomyślany i może się nawet udać. Mandarynowie 
liczą na to, źe barbarzyńcy, to jest my, mniemamy iż dźunki z ryżem nie od­
płyną ku północy, ku Pechelli przed nowym rokiem (chińskim); i źe nie bę­
dziemy mieli ochoty blokować brzegów chińskich w ciągu Stycznia. Skoro 
zaś te płaskie dźunki przybędą do zatoki Pechelli, już im nic nie zrobimy, bo 
chociaż nie będą mogły wpłynąć w zamarzniętą rzekę Pejcho, schronią się na 
mielizny, gdzie ich nasze parowce ścigać nie mogą.

Nie mogą domyśleć się jakie przeszkody wstrzymują nas od blokowania 
całych północnych brzegów chińskich za Szanghai; lecz mniemam, źe lord E l­
gin i admirał Seymour nie są ludźmi którychby Chińczycy oszukać mogli. Jak 
tylko będziemy mieli Kanton w rękach i przetniemy drogę dźunbom z ryżem 
do Pekinu, Chińczycy sami uścielą kwiatami drogę lordowi Elgin do stolicy 
państwa niebieskiego a układy z dworem doprowadzą szybko do pomyślnego 
wypadku.

Złą to jest rzeczą, jeżeli musimy posługiwać się chińskiemi doniesieniami, 
wiecie albowiem, źe jeżeli Chińczykom kłamstwo jest użyteczne, nigdy nie po­
wiedzą prawdy. Wszyscy jednak znajomi Chińczykowie opowiadają mi, iż 
Rosyanie byli w Tiensing (port w bliskości Pechio); przedstawiają mi szcze­
gółowe sprawozdanie o umowach między niemi a władzami chińskiemi, wy­
mieniają nawet nazwiska urzędników. Według tych podań, rządy rosyjski 
i chiński są ze sobą w przyjacielskich związkach. Chińczycy utrzymują, iż 
admirał rosyjski byl jedynie do Szanghai W celu uwiadomienia dworu chiń­
skiego o zamiarach angielskich, i utrzymują nawet, iż Rosyanie równocześnie 
ofiarowali swoje pośrednictwo na korzyść dworu chińskiego. Podania te jeżeli 
fałszywe są dobrze zmyślone. Obadwaj są teraz w bardzo dobrych stosun­
kach. Gazeta pekińska z 26. Września donosi o powrocie chińskiego urzędnika 
E-ke-le, który jeździł do Petersburga posłany z pismem pocieszającem po 
śmierci cesarza Mikołaja. Ta chińska gazeta donosi tylko, iż urzędnik ten miał 
posłuchanie u panującego cesarza Aleksandra i powróci tam do Pekinu. Cz.

Rozmaite triatSomości,
— Machina do rachunku pana Idźkowkowskiego ,  — W  osta­

tnim numerze Mon i teur  I n d u s t r i e l  umieszczone jest sprawozdanie pana 
D’Aubrevile, o machinie do rachunku p. Idźko wskiego, które poniżej tu przy­
taczamy.

Oddawna już próbowano módz zastąpić machiną pracę człowieka w ro-



b ien iu  z w y k ły c h  ra c h u n k ó w  liczb o w y ch , vy celu zaoszczędzen ia  czasu  i z m n ie j­
szenia z re sz tą  n u d y  teg o  ro d z a ju  m echanicznej p ra cy , osobom  m ający

ZaJ§CZ  p o m ięd zy  m achin  z b u d o w an y c h  w  ty m  c e la , są  n iek tó re  b a rd zo  u m ie­
ję tn ie  u rz ą d z o n e  i d a jące  b a rd zo  szy b k o  w y p a d k i n iezaw o d n e ; lecz za  w ło se  
ich  b u d o w y , a z tą d  teź  i w y so k a  ich  cena u tru d m a  ich ro zp o w sz i“^ n ie m e ,  1 °  
tą d  w  niew ielk iem  są  je szcze  u ż y c iu ;  m ożna  n a w e t p o w iedzieć  ^ z a i e d w o H  
zn an e  z w id zen ia  na  w y s ta w a c h  p o w sz e c h n y c h , gdzie  w ie  s , . t  •
j e  b ardzie j jak o  p rz ed m io t c iekaw ości d la a m a to ró w , n u l i  ja k o  p rz e  d m i<Jt u z y  
tk u  p o w szechnego . N o w e ro z w iąz an ie  rzeezonej te o ry i ,  zo sta ło  ^ e s łane p rzez  
t» Id źk o w sk ieg o  in ży n ie ra  cy w iln eg o  i b u d o w n iczeg o , ° r a z . . .
g t ó S  t . v Ł o l i c z ó j  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  i e e l o » k .  f lo ite o ek i.J i p e te rs -  
b u rg sk ie j akadem ii sz tu k  p ięk n y ch . P . Id ź k o w sk i w z ią ł p a te n t na, sw o ją  m a­
leń k ą  m ach in k ę , n iezm iern ie  p ro s teg o  sk ła d u  i m alej ob ję tośc i , 7 i0 j oneln i
n o szące j d ecy m ete r sześc ien n y , d la  rob ien ia  ra c h u n k ó w  z hczbam . z o zonem , 
z  sześciu  cy fr. W  razie  g d y b y  chciano, aże b y  m aszy n k a  ta  m o g ła  s łu ż y  c uo 
dz ia łań  z  liczbam i w ię k sz em i, d łu g o ść  je j ty lk o  się z w ię k s z ^  bo m usia  a y  
w z ra s ta ć  o jed en  cen ty m e te r na k a ż d ą  c y f rę ;  w  ten  sp o so b , z e b y ■ 0  

b y w a ć  d z ia łan ia  z  m ilia rd am i, d łu g o ść  tego  n a rzę d z ia  m usia  a y  p ę

' S r y t t T a o i .  a r y t a . t y . z o .  z  o l .m k .m i  d z i .s i f tn .m i ,  w y k o y w a j ą  si?  
n a  tej m achinie z  szy b k o śc ią  d o ró w n y w a ją c ą  p ra w ie  szy b k o śc i J "
padk i d z ia łań  d o d aw an ia  i odciągan ia  o k a zu ją  się jed n o cześn ie  p ra w ie  z w y m ó ­
w ieniem  c y f r ,  k tó re  j e  sk ła d a ją : p o trzeb a  ty lk o  p o c iąg n ąc  pun k  c y  . g u z  
u m ieszczo n y  p rz e d  c y f rą ,  k tó rą  się  w y m a w ia  i p o p y c h ać  d o Pok / ,§ ^ "  "  
z a trz y m a  w  sw y m  ch o d z ie ; na  tem  za leży  c a ły  s p o s o b u z y a .  t o k o l e j n e m  
d o tk n ięc iu  i p o p ch n ięc iu  w y m ien io n y ch  z rz ę d u  w szy s tk ic h  c y fr  sk udający ch  
liczb ę  z  u łam kam i dziesiętnem i lu b  bez n ich , z n a jd u je  się ona  lub  d o d a n ą  
do  liczby , k tó rą  się p rz ec zy ta ło  lu b  w y m ien iło  p ie rw e j , a lbo  tez  o dc ią- 
g n io n ą  od n ie j ,  w edle ż y cz en ia , a w y p a d e k  o k azu je  się  je d n o c z e śn ie , b e  
5 a i m n i e j s z e j  p o m y ł k i .  M nożen ie  re d u k u je  się do  p o w ta rza n eg o  d o d a w a ­
n ia ,  a  dzielenie do  p o w ta rza n eg o  o dciągan ia  W id z im y  w ię c ,  ze, m c nic> m o »  
b y ć  p ro stszeg o  i do g o d n ie jszeg o  n a d  tę  m ac h in ę , k tó re j ro zp o w szech n ien ie  r o ­
k u j e  w ielkie p o w o d zen ie  w y n a laz cy , p o n iew aż  ona w ejdzie  w  z ap ew n e  w  u ż y ­
cie nie ty lk o  p o b ió ra c h ,  k an to rach  i sk le p ac h , lecz z p o w o d u  m zkiej ceny  sw o- 
j“  d o Ą p . ,  d a  każdego , a g d y  d o g .d ą . ś ó  je j  i
d o b rze  z ro zu m ią n e m i, to  m ała ta  m ach .nka  stan ie  się n iez b ęd n ą  n a w e t w  ka-

ŹdemDgo01p o w y Ż M e g i o p isu  dodam  ty lk o  s łó w k o  że  dz iw i m nie  b e zm ie rn ie , 
i e  m aszy n k a  ty le  u ż y te cz n a  nie j e s t  je szcze  d o tą d  z n an ą  u  nas w  W a rsz a w ie , 
a p rz y n a jm n ie j nie z d a rz y ło  mi się  d o ty ch czas  ani czy tac  żad n eg o  og łoszen ia  
o ty m  w y n a laz k u  w  n a sz y ch  p ism ach  p u b lic z n y ch , n i t  ź  s ły sz e ć  o tera  p r y ­
w atn ie . N a leża ło b y  p ro s ić  p an a  Id ź k o w sk ieg o , b y  chciał pusc ic  w  obieg  sw o j 
p o ż y te c z n y  w y n a la z e k , ze s tó so w em  szczegó łow em  ogłoszen iem  sp o so b u  u ż y ­
cia tej m a sz y n k i, na  k tó rć j uk azan ie  się n iecierp liw ie  b ęd z iem y  oczekiw ać.

Wiadomości artystyczne.
W a r s z a w a .  -  W y s z e d ł  z  d ru k u  N r. 4 0 . . .R u c h u  m u zy c zn e g o , i za ­

w iera*  K ro n ik ę  ty g o d n io w ą ; D ru g i list S z o p en a  ( d o k .) ;  R a p tu ia rz y k  p o d ró ­
ż n y  (d o k !) ; W y w o ły w a n ia  i o k lask i, p . M. K . Do N ru  tego  ja k o  kończącego  

- to m  Iszy , d o łączo n y  j e s t  odd z ie ln y  ty tu ł  i sp is p rzed m io tó w , o raz  d o d a tek  m u ­

z y c z n y  z aw ie ra ją cy  Isz ą  p o ło w ę  tań c ó w  g ó ra lsk ic h , z  o p e ry  S t. M o n iu sz k i: 
•H a lk a , u ło żo n y c h  n a  fo rtep ian  na c z te ry  ręce . D ru g a  p o ło w a  p rz y  je d n y m  
z  p ie rw szy c h  N ró w  pism a za  S ty c ze ń  o d d a n ą  będzie. N ow i prenum eratorow i®  
z a zg łoszem em  si ę d o re d a k c y i  -R u c h u  m u zy c zn e g o - , o trz y m a ją  p ie rw sz ą  p o ­

ło w ę  ty c h  tań c ó w . ___________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g ro m ad zen ie  dn ia  5 . S ty c z n ia  18 5 8 . /

ZvtO (w ęcpel po 2 5  szefli) po  znam ienicie w y ż sz y c h  cenach, d o sy ć  ode­
sz ło , na  b ieżący  m iesiąc 3 3  p ł . ,  n a  L u ty  3 3 ^  p ł . ,  na  w iosnę  3 5 *  T£ P '*

“  ‘ ó S t p i S  Ppo  9 6 0 0  s  T ra lle sa ) w i{ k s> , o ch o ta , i p .  w r f u y e h  M - 
„ .e h  w iele o d . U ,  w /p o w i« d « ia „ o  2 0  0 0 0  k w a r t  „ a  .„;«]><j» < b «  b « . l n > M j  
do 144- (z beczką) na b ieżący  m .esiąe  1 4 f - |  p ł . ,  na L u ty  15*  T pŁ, 
K w iecień  M aj 1 7 1  lis t., Tł* pień*. pa K w iecień  M aj C zerw iec L ipiec 1 7 4 p b _

K sięg a rn ia  N. Kamieńskiego i Spółki W P o z n a ­
n iu  poleca św ie ż ą  n a d se łk ę  dz ie ł z  W a rs z a w y , K i­
jo w a  i P e te r s b u rg a :  u
M ickiew icza A d a m a , P ism a  (n ak ład  S . II . M erzb a- 

cha w  W a rsz a w ie ) . T o m  I. p re n u m e - t «i .
r a ta  na  8  to m ó w ........................................................11 10

X . B o ja n o w sk i, S ło w o  B oże w e w szy s tk ie
niedziele ro k u . 4  t o m y ...............................  ;

R o d r ig u e z ,  O d o sk o n a ło śc i chrześc iańsk ie j 
R e g u is ,  G łos p a s trz e rz a  albo  m o w y  po u fa l- 

ne p ro b o szcza  do sw y c h  p a ra f ia n ; z f r a n ­
cusk iego  p rz ez  R z ew u sk ieg o , 2  to m y

S ta w isk i ,  P o szu k iw a n ia  do h is to ry i ro ln i­
c tw a  k r a jo w e g o ........................   • ....................

R o h lw e s ,  N o w y  lek arz  czyli sp o so b y  lecze­
nia k o n i, b y d ła ,  o w i e c ..................................

H o fm an o w a, J a n  K o ch an o w sk i w C zarn o -
l e s ie ....................................................................   ; •

W o ls k i ,  B a k a la rz , zd a rzen ie  w  p ow ieśc i .
L e liw a , kom ed y a  w  d w ó c h  a k ta c h ...............
Je z ie rsk i,  dw ie  k o m ed y jk i w ie rszem  

K a b a ła  p a n n y  c h o rąź an k i i
K a p ry s  i g ł u p o t a ..............................................

W o ls k i ,  H alka. O p e ra  w  4  a k ta c h , m u z y ­
k a  M o n iu s z k i ......................................................

F a rm ak o lo g ia  p o d rę cz n a  czyli L ek o z n aw -
s tw o  w  sk ró c en iu  . . • , ...............................

M a rc isz e w sk a , P rz e p is  pieczenia c iast w iel-
k a n o c n y c h .................................................../  V  *

M u s z k a t , P o c z ą tk o w a  n a u k a  ję z y k a  h e b ra j­
sk iego ła tw y m  sposobem  w y ło ż o n a  . . .  15

Z  polecenia tu te jsz eg o  S ą d u  sp rz ed a w a ć  b ęd ę  na 
R y n k u  tu te jsz y m  ro zm aite  m eb le , k o n ie , stado  
ow iec i zb oże  za g o to w ą  zaraz  z a p ła tą ,  na 

d n i u  11.  S t y c z n i a  r .  b. 
z  ra n a  od  g o d z in y  9 te j ,  n a  co ch ęc  k u p ien ia  m a ją -  
cy ch  zap raszam .

K o śc ia n , dnia 4. S ty c z n ia  1 8 5 8 .
J e w a s i ó s k i ,  A k tu a ry u sz  S ą d o w y .
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Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  5. S ty c zn ia .

Ż yto*4 0  —4 1"tak , * n a  S ty c ze ń  i S ty c ze ń  L u ty v3? ! - 4 0 ? - ^ U i . ,  na  L u ty
M arzec  4 0 | — )  tal., n a  w io sn ę  4 3 — 422  ta l . ,  na  M aj C zerw iec 4 3  4 2 *

O w ies 2 8 - 3 2  ta l . ,  na  w io sn ę  31 tal. „ t v M a-
Olej rz ep io w y  1 3 f  tak , na  S ty c ze ń  i S ty c z e ń  L u ty  13* ta k ,  na  L u ty  M

rzec 1 3 tV tak , na  w io sn ę  1 3 | — |  tal. , f . n u
O k o w ita  bez beczki 1 8 ^ - i  t ak ,  na  S ty c ze ń  i S ty c ze ń  L u ty  1 ^ - 1 9  U L , 

na  L u ty  M arzec 1 9 ^  ta k ,  na  M arzec K w iecień  2 0  t ak,  na K w iecień M aj 2 0  »
do |  t a k ,  na  M aj C zerw iec  2 1 ^ — 1 tal.

4 S z c z e c i n ,  5. S ty czn ia .
Pszen ica  6 2 — 6 3  ta k ,  na  w io sn ę  6 9 4  tal. . . ,
Ż y to  3 7 — 3 7  ta k ,  n a  S ty c ze ń  L u ty  4 0 4  tak , na  M aj C zerw iec

41 i  tai.
4 Olei rz e p io w y  1 2 4  ta k ,  na  K w iecień  M aj 1 3 |  tak 

O k o w ita  2 0 |  p ro c .,  n a  w io sn ę  1 7 f — 17x  p ro c .

Przybyli do Poznania 6. Stycznia.
B A Z A R .  Borzęcki z Brzóstkowa, Mąryański z Inowrocławia, Szuman z Wladysła-

H O T a ^ n E z n m r e u 1' m y l h j s a  * !£SS"  c h .." .™ .', D“

H O T E Ł  U»  i " °Ń O R D .  Jarochowski z Sokolnik, Nowacki z Strzałkowa.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Piątkowski z Głogowa, Lehmann z Szczecina, Le y
** sohn z Głogowa, Jagodziński z Stempocina.
w n  nr PT PATŁYZKI Pfiugrat z Soboty, Zabłocki z Czerlina.
P O D  ® Krampf i Hahn z W ohlau, Kosick. z Głupoń, Bartach

H O T E L 3 E I C H B O R N A .  Horwitz z Berlina, Landeck z Wągrowca, Głogowski z J a -

POD Ł&SSlm I S S  5 C 3T Ł - - W neśn i, Grlinbcrg .
p C d  K O R O N Ą  Davidsohn z Kłecka, Raphael i Cohn z Lwówka, Landsberg z Sm.-

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  Kruse, Braun i Zimmermann z Silbacb, św. 

Wojciech 40-........................  ...  _ _ _ _ _ _ _ _ —— — mm

Oryentalny środek ku wyniszczeniu włosów,
w  tlaszeczkach  po  2 5  S g r .  do  pozbycia  się  w ło so w  
ta ra , gdzie  się  ich m ieć nie ż y c z y , w  c iągu  15 m m ut, 
bez b ó lu  i p rz y cz y n ie n ia  sk ó rze  ja k o w y c h  szk o d li­
w y c h  sk u tk ó w . B ro d a , ozdoba  d la m ęż cz y z n y , nie 
je s t  dla p łci p ięknej p o trz e b n ą , nie m asz w ięc pe­
w n ie jszego  ś ro d k a  do pozbycia  się te jż e ,  ja k o  tez  
za n ad to  w k o rzen io n y ch  w ło só w  i z ro śn ię ty c h  b rw i. 
Z a  sku tek  rę cz y  ła b ry k a  i z w rac a  p ien iądze  w  raz ie  
n ieo siągn iętego  sk u tk u .

S p rz e d aż  na P o z n a ń  i o k o l i c ę  m a ją  A l .  K j O -

w e n t h n l  i  ^ y n »  . .
W y n a la z c y  Rothe i Spółka w  B e r l i n i e .

O tw o rz y łe m  k u r s  tańca tak  dla u m ie jąc y ch , ja k o  
też  dla p o c zą tk u ją cy c h . Ulica W ilh e lm o w sk a  K a s -  
sy n o  N r. 4 4 . M Ł o r n e l  S z c z e p a n s h i .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .
W y d z ia ł  d la  sp ra w  cy w iln y ch .

P o z n a ń ,  dn ia  1. G ru d n ia  18 5 7 .
J ó z e f o w i  P a l ę d z k i e m u  z W ą g r o w c a  u k ra ­

dziono  w edle  p o d an ia  w  n o cy  z dnia 13 . na 14. C zer­
w ca 18 5 4 . tu  w  P o z n a n i u  w  o b e rży  pod dębem  
n a s tę p u ją c e  3 ^  lis ty  za s ta w n e  W . X . P o z n a n -  
s k i e g  o i
N r. 2 4 / 1 1 8 8 .  P o g r z e b o w o  p o w ia tu  O d o l a n o -  

w s k i e g o  na 1 0 0 0  T a l. z k u p o n am i,
N r. 1 5 . /5 1 5 3 .  S ł a  w n o p o w i a t u  C z a r n k o w s k i e -  

g o  na 1 0 0 0  T a l. z kuponam i.
N iew iad o m y ch  posiedzicieli ty c h ż e  lis tó w  z a s ta ­

w n y c h  w z y w a m y , aby  się n a jp ó źn ie j w  term inie na 

d z i e ń  21 .  W r z e ś n i a  18 5 8 . 
p rz e d  po łu d n iem  o godzinie  l l t ć j  p rzed  P anem  N e  u -  
m a n n ,  R a d z c ą  S ą d u  p o w ia to w eg o  w  izbie naszej 
in s tru k c y jn e j w y z n a c z o n y m , z g ło s ili , inaczej a m o r- 
ty z a c y a  ca łk o w ita  ty c h  lis tó w  z a s ta w n y c h  n as tąp i.

Przegląd miesięczny
Banku prowincyalnego akcyjnego

W. X. Poznańskiego.

Kurs giełdy berlińskiej.

Duia 5 Stycznia 1858
sto-
Z .

Na pr. kurant
p a p ie -  I g o i n w i -  
ra in i .  | __

A c t i  va.
R e m a n en t k a s o w y ..................................   •
W e k s l e ..............................................................
R em an en ta  l o m b a r d u ................................
E ffek ta  ..............................................................
K am ien ica .........................................................
R ozm aite  p r e t e n s y e ...................................

P a s s i v a .
Z ło ż o n y  k ap ita ł a k c y jn y  • • ; ; * • •  
M ienie od  osób  p ry w a tn y c h  i in s ty ­

tu tó w  ..................................   ■ " • •  •

P o z n a ń , dn ia  31 . G ru d n ia  18o7 .
D y r e k c y  a.

H i l l .

1 0 ,3 9 8  T a l. 
4 6 6 ,3 3 9  » 
2 1 5 ,1 0 0  » 

4 9 ,9 1 2  » 
2 0 ,9 6 0  » 

7 ,8 1 9  »

7 4 8 ,1 2 5  T a l. 

7 ,3 4 5  »

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . .
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . •

Obligi długu skarbowego . . . . . . .
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r l i n a ............................
dito dito , . : * • •  *.«  ’ ■ 

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowe, 
dito Prus Wschodnich. .
dito Pom orsk ie ..................
dito W . X. Poznańskiego
dito W . X. Pozn. (nowe)
dito Szląskie . . . . . . .
dito Prus zachodnich. . . .

Bilety rentowe Poznańskie . . . .
L o u is d o ry .................................   • * • ",
AJkcye kolei Żelazn.Starogr Poznansfc.

37
41
31
31

I1
3 i

83)
83)

3 )  -

991
99)
99)
92
99)
821

991
791

97
821
84
80
891

110


